WIEDKTEŃBINWY 


Dz - nieco przesadnym - mia- 
nem część zachodnich history- 
ków określa starcie, które w dziejach 
polskiej wojskowości funkcjonuje 

pod nazwą bitwy pod Falaise, będącej 
próbą zniszczenia wojsk niemieckich 
w Normandii. Należała ona do serii 
prób wyrwania się z pasa nadbrzeżnego 
w Normandii, zdecydowanie uprzywi- 
lejowującego obrońców. W ciągu mie- 
siąca po lądowaniu we Francji stało się 
jasne, że choć sama inwazja przebiegła 
pomyślnie, postępy sprzymierzonych 
są wolniejsze od zakładanych. Przy- 
czyn takiego stanu rzeczy było kilka 

- najważniejsze to niezwykle zacięta 
obrona Niemców oraz brak dużego 
portu przeładunkowego, konieczne- 
go do przerzucenia większej liczby 
wielkich jednostek i zaopatrzenia dla 
nich. Pierwsza próba wyrwania się 

z Normandii - przeprowadzona głów- 
nie siłami brytyjskimi i kanadyjskimi 
operacja „Goodwood” - zakończyła się 
niepowodzeniem, choć zdołano zdobyć 
Caen - najważniejsze miasto Nor- 
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mandii. 25 VII rozpoczęła się kolejna 
operacja, „Cobra, dowodzona przez 
gen. Omara Bradleya. W jej wyniku 
sprzymierzonym udało się przerwać 
front niemiecki i w powstały wyłom 
wprowadzić trzy amerykańskie dywizje 
piechoty - 4., 9. i 30. Dwa dni później 
do akcji wkroczyły na szeroką skalę 
oddziały pancerne — amerykańskie 2., 
3. i 4. DPanc., wspomagane przez 1. DP. 
Niemcy nie mogli skutecznie kontrata- 
kować, ponieważ broniące tego odcinka 
oddziały były zbyt słabe, a pozostałe 
jednostki znajdowały się za daleko, 

by można je było ściągnąć w miejsce 
zagrożenia w ciągu jednego czy dwóch 
dni. Dopiero 7 VIII rozpoczęli operację 
„Liittich”, która była próbą odzyskania 
utraconego terenu i miasta Mortain 
oraz powstrzymania natarcia Amery- 
kanów. Operacja ta, pomimo pewnych 
początkowych sukcesów, została jeszcze 
tego samego dnia zatrzymana, do cze- 
go przyczyniła się przede wszystkim 
działalność lotnictwa sprzymierzonych, 
których samoloty szturmowe i średnie 


Armata 25-funtowa Królewskiej Artylerii 
Kanadyjskiej w trakcie wsparcia ogniowego 
ataku kanadyjskiej 3. DP. Przez cały czas 
istniała groźba dostania się pod kontrostrzał 
niemiecki, dlatego kanadyjska armata znajduje 
się w pospiesznie wykopanym dole, dającym 
przynajmniej częściową ochronę przed 
odłamkami. 


bombowce przez cały dzień atakowa- 
ły oddziały niemieckie. Wieczorem 
gen. Heinrich von Liittwitz stwierdził: 
„Nie mogliśmy nic zrobić, byliśmy 
całkowicie bezsilni”. 


OPERACJA „TOTALIZE” 


Dowódcy wojsk sojuszniczych, gen. Omar 
Bradley i gen. Bernard Law Montgomery, 
postanowili wykorzystać nadarzającą 

się okazję i przełamać słabnącą obronę 
niemiecką przed pozycjami Brytyjczyków 
i Kanadyjczyków na południe od Caen, 
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ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


a potem, wykorzy- 
stując powodzenie 
natarcia, wraz 

z posuwającymi 
się z południo- 
wego zachodu 

i zachodu 
Amerykanami 
zniszczyć wycofujące 
się rozbite oddziały 
niemieckie. 


SIŁY 
SPRZYMIERZONYCH 


Wojska sprzymierzonych biorące udział 
w bitwie pod Falaise były wielonarodowe, 
największy udział w nich mieli Amery- 
kanie i Brytyjczycy. Dowódcą oddziałów 
brytyjskich, kanadyjskich i polskich, 
tworzących 21. Grupę Armii (GA), był 
gen. Bernard Law Montgomery. Pod jego 
dowództwem znajdowały się dwie armie. 
Pierwszą z nich była brytyjska 2. Armia, 
składająca się z trzech korpusów (VIII, 
XII i XXX), w której skład wchodzi- 

ło dziewięć dywizji. W VIII Korpusie 
znajdowały się: dywizja pancerna 
gwardii, 11. DPanc. i 15. DP. W ramach 
XII Korpusu działała 49., 53. i 59. DP, 
natomiast XXX Korpus składał się 

z 43. i 50. DP oraz 7. DPanc. Drugą armią 
dowodzoną przez gen. Montgomeryego 
była kanadyjska 1. Armia, składająca 


Amerykański hełm czołgowy, 
wprowadzony do powszechnego 
użycia w oddziałach pancernych 
w 1941 r. Skonstruowany był 

z wulkanizowanego włókna 
węglowego, wyposażono go 

w dwie słuchawki zamocowane 
w nausznikach. Ponieważ 
nie oferował żadnej ochrony 
ed odłamkami, można było 
na nim nosić normalny hełm 
stalowy MI. 


się z kanadyjskiego II Korpusu (kana- 
dyjska 2. i 3. DP, kanadyjska 4. DPanc. 
oraz polska 1. DPanc.), a także brytyj- 
skiego I Korpusu, grupującego 3. i 51. DP 
oraz 6. DPD. 

Siłami amerykańskimi wchodzący- 
mi w skład 12. GA dowodził gen. Omar 
Bradley. Pod jego komendą znajdowały 
się dwie armie (amerykańska 1. i 3.), 
liczące ogółem sześć korpusów (VII 
i XIX Korpus w 1. Armii oraz VIII, 
XII, XV i XX Korpus w 3. Armii). 
1. Armia zawierała dodatkowo V Kor- 
pus, jednak w czasie walk pod Falaise 
był on czasowo włączony w struk- 
tury amerykańskiej 7. Armii i nie 
wziął znaczącego udziału w bitwie. 
VII Korpus składał się z 3. DPanc. oraz 
1., 4., 9. i 30. DP, w skład XIX Kor- 


Niemcy w rejonie walk dysponowali silnymi, doświadczonymi jednostkami pan- 
cernymi, które wcześniej brały udział w licznych starciach na froncie wschodnim. 
Ich atuty nikły jednak w obliczu przewagi materiałowej aliantów i wskutek braku 
możliwości użycia ich w roli skoncentrowanej „pancernej pięści”. 


pusu wchodziła 2. DPanc. i 28. DP. 

W ramach korpusów 3. Armii działa- 
ły: 6. DPanc. oraz 2., 8., 29. i 83. DP 
(VIII Korpus); 4. DPanc. i 35. DP 

(XII Korpus); 5. DPanc., francuska 

2. DPanc., 79. i 90. DP (XV Korpus); 

7. DPanc., 5. i 80. DP (XX Korpus). 
Dodatkowo związki te mogły wspierać 
jednostki lotnictwa, wchodzące w skład 
brytyjskiej 2nd Tactical Air Force 

i amerykańskiej 8th Air Force. Głów- 
nodowodzący - gen. Dwight Eisen- 
hower - mógł także wspomóc swych 
podwładnych uderzeniami brytyjskiego 
i amerykańskiego strategicznego lotnic- 
twa bombowego. 


SIŁY NIEMIECKIE 


Ze względu na nieustanne zmiany w or- 
ganizacji niemieckich korpusów i armii, 
zachodzące od połowy 1944 r. na froncie 
zachodnim, trudno przytoczyć dokład- 
ny spis niemieckich wielkich jednostek 
w Normandii i omówić ich wzajemne 
zależności. Poniższe zestawienie podaje 
stan z początku sierpnia 1944 r. Nie 
obejmuje ono jednostek stacjonujących 
na Wyspach Normandzkich oraz prze- 
rzucanych w rejon walk. 
Głównodowodzącym niemieckiej 
GA „B” był feldmarsz. Giinther von Klu- 
ge, jednocześnie naczelny dowódca 
niemieckich sił zbrojnych na Zacho- 


Rozpoznawczy samochód pancerny 
T17E1 Staghound ze sztabu 1. DPanc., 
Normandia, sierpień 1944 r. 


dzie. Pod swoją komendą miał on 7. 
Armię i 5. APanc. (wcześniej, do 1 VIII 
1944 r., Grupa Pancerna „West”). W skład 
7. Armii wchodził II KSpad. (3. DSpad. 

i 352. DP), XXV Korpus (77., 265., 266., 
343. DP, 2. DSpad.), silny LKXXXIV 
Korpus (dywizja „Panzer Lehr”, 

5. Dywizja Luftwaffe, 17. DPanc. SS, 

2. DPanc. SS „Das Reich', 91. DPD, 243., 
275. i 353. DP). W ramach 5. APanc. 
działały LXXXVI Korpus (346. i 711. DP, 
21. DPanc. i 16. Dywizja Polowa Luftwaf- 
fe), I KPanc. SS (1. DPanc. SS „Leib- 
standarte Adolf Hitler”, 12. DPanc. SS 
„Hitlerjugend”), II KPanc. SS (9. DPanc. 
SS „Hohenstaufen, 10. DPanc. SS 
„Frundsberg”, 277. DP), XLVII KPanc. 
(2.i 116. DPanc., 276. i 326. DP). W wal- 
kach w Normandii brały udział także 
wydzielone jednostki bojowe XXV Kor- 
pusu, który w swej masie bronił Bretanii. 
Wraz z malejącym prawdopodobień- 
stwem kolejnego lądowania aliantów 
dywizje wchodzące w skład tego korpusu 
wysyłały do Normandii część swych ludzi 
— w niektórych przypadkach połowę 
stanu osobowego dywizji piechoty. 


STRONY KONFLIKTU 


Trzeba zauważyć, że pomimo teoretycz- 
nej wielkiej siły jednostek pancernych, 
którymi dysponowali Niemcy, ich 
faktyczna wartość bojowa była znacz- 
nie niższa, niż mogłoby to wynikać ze 
stanów etatowych. Wskutek bezwzględ- 


nej przewagi powietrznej, wywalczonej 
przez lotnictwo sprzymierzonych już 

w początkowych dwóch tygodniach 
walk na kontynencie, praktycznie każdy 
transport oddziałów niemieckich nękały 
silne, niszczycielskie ataki z powietrza. 

Z tego powodu większość ruchów tych 
jednostek mogła dokonywać się w wa- 
runkach względnego spokoju jedynie 
nocą, praktycznie wszystkie jednostki 
niemieckie posiadały też stany zdecydo- 
wanie niższe od etatowych. W przeci- 
wieństwie do oddziałów sojuszniczych 
dość trudno było o uzupełnienia, 
zarówno sprzętowe, jak i ludzkie. Przy- 
kładowo w trakcie operacji „Goodwood” 
strona sojusznicza straciła bezpowrotnie 
ok. 400 czołgów. Ubytki zarówno w po- 
jazdach, jak i w ludziach uzupełniono 

w ciągu kilku dni. Dla strony niemiec- 
kiej tego rodzaju straty byłyby 
bardzo trudne do uzupełnie- 
nia. Kolejnym czynnikiem 
niekorzystnym dla Niemców 
była niska wartość bojowa 
większości jednostek pie- 
choty. W najlepszym 
wypadku były to 
oddziały drugo- 
rzutowe, pełniące 
służbę garnizo- 
nową i ochron- 
ną, w dużej 
części skła- 
dające się 

nie z Niem- 
ców, lecz 

z „ochotników” 
z różnych krajów 
sprzymierzonych 
z III Rzeszą, przedstawi- 
cieli ludności z teryto- 
riów siłą wcielonych do 
Niemiec itp. Nie miały 
one większej wartości 
bojowej w przypadku 
prowadzenia działań ma- 
newrowych. Również per- 
sonel dowódczy znacznej 
części jednostek składał się M3 
z oficerów, którzy swoje 
najlepsze czasy mieli już 
za sobą i prawdopodob- 
nie nie poradziliby sobie 
z wymogami pola walki 
na froncie wschodnim 
czy włoskim. Nie najlep- 
sze było także wyposażenie 
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NORMANDZKI STALINGRAD 


tych jednostek. W dużej mierze składało 
się ono z mieszanki sprzętu zdobycz- 
nego, pamiętającego jeszcze walki 

z 1940 r. Oprócz ewidentnych braków 
taktycznych sprzęt tego rodzaju spra- 
wiał wiele problemów logistycznych. 
Nie mniej odczuwalny był praktyczny 
brak nowoczesnych środków przeciw- 
lotniczych i przeciwpancernych. Jeśli 
chodzi o artylerię, to sytuacja przed- 
stawiała się znacznie lepiej. W oddzia- 
łach niemieckich znajdowało się wiele 
doskonałych armat przeciwpancernych 
kalibru 88 mm, wystarczające oka- 
zywało się też wsparcie ogniowe na 
szczeblu dywizyjnym, dostarczane przez 
trzy brygady wielolufowych wyrzutni 
rakietowych Nebelwerfer. Również teren 
bitwy sprzyjał Niemcom — w większości 
były to niewielkie pola poprzedzielane 
drogami, wzdłuż których uformowano 


, Zziemno-roślinne żywopłoty, wysokie 


i grube czasami na kilka metrów. 
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zamaskowanych i umocnionych gniazd 
obrony mogło skutecznie ha- 

mować natarcie wielokrotnie 

silniejszego atakującego. 

JA. Teren ten był też ogrom- 

A nym zagrożeniem dla 

2 N każdego sojuszni- 

e czego pancerniaka 

FE | — nigdy nie było 

J/ wiadomo, czy za 

ZY z trudem poko- 

M nywanym właśnie 

żywopłotem nie czai 

się żołnierz prze- 

ciwnika z pancerfaustem 

1 lub czy po drugiej stronie 

pola nie znajduje się świet- 

| nie zamaskowany niemiecki 

4 czołg bądź działo przeciw- 


NJ Pancerne, czyhające tylko na 
1/5. ukazanie się nieprzyjaciela. 
0... 

4 
Szeregowy wojsk pancernych SS. 
Żołnierz ubrany jest w dwuczęś- 


ciowy maskujący kombinezon 
polowy, wprowadzony wczesną 
wiosną 1944 r. Na głowie ma 
charakterystyczną furażerkę 
polową Waffen-SS z różowym 
obszyciem — kolorem niemieckich 
wojsk pancernych. Na mundurze 
widać Krzyż Żelazny i Odznakę 
Pancerną. 
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oczątkowy plan sprzymierzonych, 

zakładający lądowanie na plażach 
Normandii i szybkie połączenie przy- 
czółków, powiódł się bez większych 
problemów. Podczas przygotowań przed 
inwazją stwierdzono, że kolejnym ruchem 
Brytyjczyków powinno być zdobycie Caen 
i wdarcie się oddziałów dowodzonych 
przez gen. Montgomeryego na tereny 
w pobliżu Falaise, których ukształtowa- 
nie sprzyjało użyciu oddziałów pancer- 
nych, natomiast Amerykanie mieli zająć 


Cherbourg, będący najważniejszym dla 
sprzymierzonych — ze względu na port 

- miastem normandzkim. Potem, po 
przegrupowaniu, kolejny cel Brytyjczyków 
stanowił Paryż, natomiast główne natarcie 
amerykańskie miało zostać skierowane 
wzdłuż wybrzeża atlantyckiego, w rejon 
Bretanii. Plany te legły w gruzach wskutek 
silnego oporu Niemców, przez długie ty- 
godnie uniemożliwiającego zdobycie Caen 
i Cherbourga. W czasie walk strona nie- 
miecka stopniowo ściągała tutaj większość 
swych najsilniejszych jed- 
nostek, w tym praktycznie 
całość Grupy Pancernej 
„West, przemianowa- 

nej potem na 5. APanc. 
Stało się tak, ponieważ 
niemieckie dowództwo 
oceniło, że właśnie w tym 
rejonie nastąpi decydu- 
jąca próba przełamania 
linii obrony niemieckiej. 


Braterstwo broni — zało- 

ga polskiego Shermana 

z 1. DPanc. rozmawia z sier- 
żantem pułku Black Watch 
tuż przed walkami o Caen, 
8 VIII 1944 r. 


W reakcji na zgromadzenie tak licznych 
sił wroga na relatywnie niewielkim terenie 
gen. Eisenhower zdecydował się na daleko 
idącą modyfikację pierwotnego planu. 
Brytyjczycy w okolicach Caen mieli 

nadal próbować zdobyć miasto, wiążąc 
jak największe siły wroga. Jednocześnie 
ciężar natarcia mającego wyprowadzić siły 
sojusznicze w głąb Francji przeniesiono 
na Amerykanów. Mieli oni wykonać silne 
uderzenie z zachodu, skierowane głównie 
przeciwko niskiej jakości oddziałom pie- 
choty III Rzeszy — większość niemieckich 
oddziałów pancernych znajdowała się bo- 
wiem w pobliżu Caen lub podążała w tym 
kierunku. Działania te miały przejść do 
historii jako operacja „Cobra. 

Plany niemieckie legły w gruzach za- 
ledwie kilka dni po lądowaniu sprzymie- 
rzonych - błędnie przewidziano miejsce 
lądowania, niemożliwe okazało się także 
zepchnięcie napastników do morza. OKW, 
a w zasadzie Hitler, odrzuciło też propo- 
nowany przez niemieckich dowódców po- 
zostających w rejonie walk plan wycofania 
się z Normandii i stworzenia nowej, silnej 
linii obrony wykorzystującej naturalne 
przeszkody, jakimi były rzeki Sekwana 
i Yonne. W tej sytuacji plany operacyjne 
strony niemieckiej stały się niezwykle 
proste. Polegały, mówiąc w skrócie, na jak 


najbardziej uporczywej obronie, mającej 
na celu zmniejszenie impetu natarcia 
przeciwnika, wykrwawienie go w ciągłych 
atakach i zmuszenie do przejścia do walk 
pozycyjnych. Tego rodzaju założenia tak- 
tyczne nie wykorzystywały największych 
atutów niemieckich silnych oddziałów 
pancernych - ich mobilności i możliwości 
prowadzenia walki manewrowej, w czym 
miały one olbrzymie doświadczenie, 
wyniesione z walk na froncie wschodnim. 
Oczywiście, największy wpływ na przy- 
jęcie takiego planu miał Hitler. Żądał on 
w zasadzie jednego — nieustępowania na- 
wet na krok. Każdy metr ziemi przeciwnik 
miał okupić daniną krwi. Takie nastawie- 
nie praktycznie wykluczało jakąkolwiek 
próbę działania manewrem, jaką mogłoby 
podjąć dowództwo niemieckie na froncie 
zachodnim. W zasadzie jedynymi dozwo- 
lonymi działaniami były obrona i kontr- 
ataki, mające na celu odbicie utraconego 
terenu. 

Na korzyść sprzymierzonych działał 
także wywiad. W tym okresie wojny 
Brytyjczycy i Amerykanie praktycznie na 
bieżąco odczytywali bardzo dużą część 
niemieckiej korespondencji radiowej. Nie 
tylko znali rozmieszczenie oddziałów i ich 
skład, lecz także świadomi byli kłopotów 
z paliwem i zaopatrzeniem, jakie miał 
feldmarsz. von Kluge. Dodatkowy atut 
aliantów stanowiło to, że Niemcy prak- 
tycznie nie dysponowali rozpoznaniem 
lotniczym. 

Zamiary obu stron były więc jasne. 
Amerykanie mieli uderzyć z zachodu, 
miażdżąc słabe siły wroga. Ich atak 
oskrzydliłby niemieckie siły pancerne wią- 
zane przez Brytyjczyków i Kanadyjczyków 
w okolicach Caen. Zagrożeni okrążeniem 
Niemcy mieli tylko dwa wyjścia — wyco- 
fać się, ratując przynajmniej część wojsk, 
lub znaleźć się w kotle, co musiałoby 


się skończyć całkowitą 
zagładą elity niemieckich 
jednostek wojskowych 
walczących na froncie 
zachodnim. 


OPERACJE „COBRA” 
I „BLUECOAT” 


Dowodzący oddziałami bio- 
rącymi udział w operacji 
„Cobra” gen. Omar Brad- 
ley zaplanował pierwsze 
działania na 25 VII. Drogę 
jego VII Korpusowi miało 
utorować potężne uderzenie 
bombowców strategicznych, 
skierowane przeciwko wy- 
krytym oddziałom niemieckim, 

a zwłaszcza dywizji „Panzer Lehr” 
Niestety, atak bombowców był mało pre- 
cyzyjny, duże straty poniosły także wysu- 
nięte oddziały amerykańskie. W wyniku 
nalotu dywizja „Panzer Lehr” poniosła 
wprawdzie spore straty, jednak mimo 
wszystko jej ocalałe pojazdy pancerne 
zdołały zahamować natarcie Ameryka- 
nów. Większe sukcesy osiągnięto dopiero 
nazajutrz, kiedy do walk wkroczył amery- 
kański VIII Korpus, sąsiadujący z VII. Po 
trzech dniach Amerykanie przebili się 
przez niemiecką linię obrony i zdołali 
wykorzystać osiągnięty sukces, wprowa- 
dzając na tyły Niemców 2. DPanc. W tym 
samym czasie do walki przystąpili Brytyj- 
czycy, wiążąc niemieckie siły pancerne. 
Ich operacja, oznaczona kryptonimem 
„Bluecoat”, rozpoczęła się 30 VII atakiem 
brytyjskiego VIII i XXX Korpusu, wypro- 
wadzonym z rejonu 
Caumont. Celem 
było przerwanie 
linii niemieckich, 
bronionych przez JĄ 
271., 276., 277. 


PRZEBIEG WALK 


Amerykański medal „Purpurowe 
Serce”, ustanowiony przez Georgea 
Washingtona w 1782 r., jest ponow- 
nie przyznawany od 1932 r. żołnie- 
rzom, którzy odnieśli rany w wyniku 
działalności nieprzyjaciela lub 
pośmiertnie żołnierzom, którzy 
zginęli w akcji lub zmarli z ran. 


i 326. DP oraz 21. DPanc., 
a następnie wykorzystanie 
sił pancernych poprzez 
wprowadzenie ich poza 
linie niemieckie, by zapobiec 
w ten sposób możliwości 
„zwinięcia” jednostek niemiec- 
kich na wschód, w kierunku 
Amerykanów. Początkowo sukcesy 
Brytyjczyków były niewielkie. Olbrzy- 
mie zaskoczenie stanowiły dla nich gęste, 
doskonale zamaskowane pola minowe, 
którymi niemieccy saperzy umocnili 
przedpola swojej obrony. Pod koniec 
dnia oddziały XXX Korpusu posunęły 
się zaledwie o 1,8-5 km. Nieco lepiej 
powiodło się dywizjom VIII Korpusu, 
które prawie zrealizowały założone cele, 
po drodze biorąc udział w krwawych bo- 
jach pancernych (silna niemiecka obrona 
wzgórza 226, wykorzystanie niszczycieli 
czołgów Jagdpanther). Niezależnie jednak 
od mniejszych niż zakładane postępów 
brytyjskich podczas ofensywy wojsk 
Montgomeryego osiągnięto cel - zwią- 
zano walką silne oddziały niemieckie, 
uniemożliwiając przejście stojącym w od- 
wodzie dywizjom pancernym przeciwko 
Amerykanom. Wykorzystanie przełamań 


Polskie Shermany Mk V i Sherman 
Firefly (w tle) z 1. ppanc. 1. DPanc., 
Normandia, sierpień 1944 r. 
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w liniach niemieckich oznaczało ponadto, 
że wojska broniące się przed oddziałami 
Bradleya miały też boki i tyły zagrożo- 
ne przez działania wojsk brytyjskich. 
Kolejnego dnia operacji Brytyjczycy 
nadal powoli parli do przodu, likwidując 
stawiające zaciekły opór, wykorzystujące 
sprzyjający teren oddziały nieprzyjaciela. 
Tego dnia Niemcy wprowadzili do walki 
21. DPanc., jednak próby kontrataku zo- 
stały złagodzone przez naloty brytyjskich 
samolotów szturmowych Typhoon - nie- 
mieckie czołgi zdołały jedynie na krótko 
zahamować natarcie szkockiej 15. DP. 
"Ofensywa brytyjska rozwijała się następ- 
nego dnia — silne oddziały pancerne prze- 
łamywały niemiecki opór i zdobywały 
kolejne miasteczka i wioski, bez przerwy 
zagrażając też tyłom i bokom oddziałów 
broniących się przed wojskami amery- 
kańskimi. Wymuszało to wycofywanie 
się jednostek niemieckich, które obawiały 
się okrążenia. W tym czasie Niemcy 
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uświadomili sobie grożące im niebez- 
pieczeństwo. Dowódca Grupy Pancernej 
„West” gen. Heinrich Eberbach otrzymał 
pozwolenie wykorzystania II KPanc. SS, 
dotychczas stacjonującego na południe 
od Caen. Należące do niego dywizje 
pancerne stanęły naprzeciw Brytyjczy- 
ków. Miały za zadanie zabezpieczyć flanki 
niemieckiego II KSpad. i powstrzymać 
natarcie brytyjskich jednostek 2. Armii. 

2 VIII jednostki brytyjskie VIII Korpusu 
- 11. DPanc. i dywizja pancerna gwardii 
- natknęły się na pierwsze oddziały wcho- 
dzącej do walki 9. DPanc. SS. Wywiązały 
się starcia pancerne, w wyniku których 
postęp Brytyjczyków został zahamowany, 
jednak Niemcom nie udało się ich cał- 
kowicie zatrzymać. W tym samym czasie 
dywizje XXX Korpusu posuwały się przez 
bardzo niekorzystny teren, zdecydowanie 
faworyzujący obrońców. Brytyjczycy zajęli 
miasteczko Jurques, po czym ich natarcie 
utknęło z powodu zdecydowanego oporu 
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pododdziałów niemieckiej 21. DPanc. 

i przygotowanej do obrony, głęboko 
okopanej piechoty. Dzień później, 3 VIII, 
Niemcy kontratakowali w rejonie działa- 
nia 7. DPanc., odzyskując teren stracony 
w ciągu dwóch i pół dnia walk. Kontratak 
przeprowadziła 10. DPanc. SS. W jego 
wyniku zniecierpliwiony „niewielkimi” 
postępami XXX Korpusu gen. Mont- 
gomery zmienił dowódcę korpusu oraz 
dowodzących 7. DPanc. i 22. Bryg. Panc., 
odpowiedzialnych jego zdaniem za po- 
wolne posuwanie się oddziałów. 
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ATAK PATTONA I REAKCJA 
NIEMCÓW 
1i2 VIII wojska amerykańskie stara- 
ły się wykorzystać osiągnięty sukces. 
Gen. Bradley wprowadził wtedy do akcji 
świeżą 3. Armię pod zwierzchnictwem 
gen. Georgea Pattona. Dowodzone 
przez niego dywizje z impetem nacierały 
szerokim frontem, zdobywając szereg 
miejscowości w Bretanii, m.in. miasto 
Mortain. Kiedy wiadomości o tym 
dotarły do Hitlera, Fiihrer postanowił 
całkowicie zmienić linię obrony wojsk 
niemieckich w Normandii. Zdecydowana 
większość wojsk pancernych miała jak 
najszybciej udać się na pozycje blokujące 
postęp amerykańskiej 3. Armii, podczas 
gdy ciężar obrony przed pozostałymi 
wojskami sojuszniczymi miał spocząć 
niemal wyłącznie na oddziałach piechoty. 
Następnie skoncentrowane niemieckie 
jednostki pancerne miały przeprowadzić 
silny atak na wysunięte oddziały 3. Armii 
w rejonie Mortain. Wbrew sobie feld- 
marsz. von Kluge postanowił wykonać 
rozkaz Hitlera, całkowicie świadomy 
faktu, że w obliczu alianckiego panowa- 
nia w powietrzu decyzja o przesunięciu 
jednostek pancernych przyniesie jedynie 
wielkie straty, a planowany kontratak 
zakończy się zdziesiątkowaniem jego 
najlepszych, elitarnych jednostek. 
Oddziały niemieckie rozpoczęły 
odwrót na nową linię obrony rankiem 
4 VIII. Tego samego dnia Brytyjczycy 
(53. i 59. DP) zajęli kilka miejscowości. Po 
południu tego dnia i przez cały następny 
dzień trwały zacięte walki z wycofującymi 


Przygotowania do niemieckiego kontrataku pod Mortain, sierpień 1944 r. Załoga działa samo- 
bieżnego Sturmgeschiitz III Ausf. G ładuje pociski kalibru 75 mm. 


się oddziałami niemieckimi. Najzacieklej- 
sza z nich rozegrała się o wzgórze Mont- 
-Pincon, ważne ze względu na położenie 
strategiczne — chroniło centrum niemiec- 
kiej linii obrony. Zdobyli je żołnierze 

43. DP „Wessex”, ponosząc olbrzymie 
straty własne. 


KONTRATAK POD MORTAIN 


Do 7 VIII, kiedy Niemcy kontratakowali 
pod Mortain, oddziały 3. Armii (XII, 

XV i XX Korpus) znalazły się, szeroko 
rozrzucone, na terytorium Bretanii. Kiero- 
wały się - odpowiednio — ku Orleanowi, 
Le Mans i Angers. Wszystkie przedarły 
się przez front niemiecki w okolicach 
Avranches i Pontaubault. Doprowadziło 


to do sytuacji, która Hitlerowi, niema- 
jącemu pojęcia o przewadze aliantów 

i stanie jednostek walczących we Francji, 
mogła się wydawać korzystna do kontr- 
ataku, który by odciął i zniszczył jed- 
nostki Pattona. Fiihrer przeceniał też siłę 
własnych oddziałów, zezwolił jednak na 
użycie stojących dotychczas w odwodzie 9. 
DPanc. i 708. DP, ale nie zdołały one do- 
trzeć na czas do grupujących się oddzia- 
łów niemieckich, gdyż zostały uwikłane 
w walki z jednostkami 3. Armii Pattona 
podczas przemarszu w rejon koncentra- 
cji. Wobec bezustannej presji jednostek 
amerykańskich i brytyjskich niemożliwe 
okazało się też ściągnięcie wszystkich sił 
pancernych. Ostatecznie do ataku wyzna- 


Sherman Firefly Mk Vc z 1. DPanc. 
sfotografowany w okresie walk pod 
Falaise, sierpień 1944 r. 
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czono 1. i 2. DPanc. S$, 2.i 116. DPanc. 
oraz oddziały z 17. DGPanc. i 275. DP. 
Bezpośrednio natarciem kierował dowód- 
ca XLVII KPanc. gen. Hans von Funck. 
Należy jednak pamiętać, że praktycznie 
wszystkie jego oddziały były zmęczone, 
od dłuższego czasu pozbawione znaczą- 
cych uzupełnień, a ich stany osobowe 

i sprzętowe zostały znacznie zredukowane. 
Obecnie ocenia się, że Funck dysponował 
zaledwie ok. 120 czołgami i ok. 30 działa- 
mi samobieżnymi. Kontratakowi nadano 
kryptonim „Liittich. Rozpoczął się on 
rankiem 7 VIII, ale nie zaskoczył Amery- 
kanów, którzy o koncentracji wojsk nie- 
mieckich wiedzieli z danych rozpoznania 
lotniczego. Niemcy od razu na początku 
uderzenia zostali zastopowani — początko- 
wo przez oddziały amerykańskiej 30. DP, 
a potem przez skoncentrowane uderzenia 
samolotów szturmowych, wspierane bom- 
bardowaniami artyleryjskimi. Wieczorem 
7 VIII Niemcy zostali odparci, a w rejonie 
ich nieudanego ataku gen. Bradley dyspo- 
nował już siedmioma dywizjami. 


„TOTALIZE” - ATAK 
KANADYJSKIEGO II KORPUSU 


Gen. Montgomery wyznaczył kanadyjskie- 
mu II Korpusowi jeden cel — Falaise. Przed 
II Korpusem stały dobrze przygotowane 
dwie linie obrony, łączące szereg niewiel- 
kich miasteczek normandzkich. Niemcy 
przygotowywali się do walki od blisko 
dwóch tygodni, fortyfikując rubież La Ho- 


gue — Tilly-la-Campagne - May-sur-Orne. 
Druga, zapasowa linia umocnień znajdo- 
wała się kilka kilometrów z tyłu, pomiędzy 
wioskami Saint-Sylvain i Bretteville-sur- 
-Laize. Szczególnie silna była obrona prze- 
ciwpancerna, składająca się m.in. z nie- 
zwykle skutecznych osiemdziesiątek 
ósemek. Ze względu na ukształtowanie 
terenu dowodzący korpusem gen. Guy Si- 
monds nie mógł zaatakować inaczej niż 
frontalnie. Naprzeciwko jego oddziałów 
stały jednostki I KPanc. SS, dowodzone 
przez Obergruppenfiihrera Josefa Dietri- 
cha, składające się z broniących pierwszej 
linii 89. i 272. DP oraz 12. DPanc. SS 
„Hitlerjugend” wraz ze 101. batalionem 
czołgów ciężkich w rezerwie. Dietrich 
spodziewał się także 85. DP, ale ta zjawiła 
się na polu walki dopiero 15 VIII. Gen. 
Simonds zamierzał zaatakować całością 
swych sił, wspartych dodatkowo 51. DP 
i 33. Bryg. Panc. z brytyjskiego I Korpusu, 
które miały uderzać na wschód od drogi 
Caen — Falaise, w kierunku La Hogue 
i potem na Saint-Aignan. Kanadyjska 
2. DPanc., wspierana przez kanadyjską 
2. Bryg. Panc., miała nacierać na zachód od 
drogi, kierując się na Caillouet. Pozostałe 
dywizje, polska 1. DPanc. i kanadyjska 
4. DPanc., miały wejść do walki dopiero 
nazajutrz; zamierzano wykorzystać je do 
wtargnięcia w głąb obrony przeciwnika po 
przerwaniu jego drugiej linii obrony. 
Fiasko poprzednich prób przerwania 
niemieckich linii w tym rejonie pozwo- 
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liło gen. Simondsowi zorientować się, że 
atak w sposób konwencjonalny, nawet 
gdyby okazał się skuteczny, wiązałby się ze 
znacznymi stratami. Dlatego ostateczny, 
opracowany przez niego plan działań za- 
kładał natarcie nocne bez przygotowania 
artyleryjskiego i standardowego bombar- 
dowania lotniczego skierowanego w rejon 
ataku. Jednostki piechoty biorące udział 

w natarciu pierwszego dnia miały prze- 
mieszczać się na pokładach transporterów 
i na czołgach, co miało zwiększyć tempo 

i ograniczyć straty. Kanadyjczycy uderzyli 
7 VIII o godz. 23:00. W tym samym czasie 
przeprowadzono nalot na flanki nacie- 
rających sił przy użyciu ok. 1000 bom- 
bowców, których godzinny atak przydusił 
sąsiadujące z rejonem natarcia jednostki 
niemieckie, zwłaszcza 89. DP. Uderzenie 
Kanadyjczyków, pomimo początkowego 
zamieszania, w zasadzie się powiodło. 

Do rana wdarli się oni na pięć kilome- 
trów w głąb terenu wroga, w niektórych 
miejscach osiągając nawet więcej niż 
zakładano - zdobyto m.in. La Hogue 

i May-sur-Orne. Rankiem rozpoczęły się 
ostatnie przygotowania do natarcia dwóch 
dywizji pancernych gen. Simondsa — ka- 
nadyjskiej 4. DPanc. i polskiej 1. DPanc. 
Postawiono przed nimi zadanie zdobycia 
wzgórz wznoszących się na północ od 
Falaise. Kanadyjczycy mieli nacierać na 
prawo od szosy Caen — Falaise, trasa 
uderzenia Polaków wiodła po jej lewej 
stronie. Naprzeciwko tych dwóch - świe- 
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żych, niedoświadczonych w boju — dywizji 
stała wzmocniona pojazdami pancernymi 

89. DPi 12. DPanc. SS „Hitlerjugend. Choć 
osłabiona wcześniejszymi walkami, dywizja 
„Hitlerjugend” nadal posiadała sprawnych 
ok. 50 czołgów, jej pozycje wzmocnione były 
także kilkudziesięcioma armatami przeciw- 
pancernymi 88 mm. W odwodzie znajdowały 
się również dwie Kampfgruppe — „Wittman” 

i „Waldmiiller”, które wydzieliły po mniej wię- 
cej 20 czołgów do wsparcia obrony. Główna 
oś niemieckiego oporu przebiegała przez las 
na rubieży Bretteville - Cintheaux. 

W przeciwieństwie do natarcia nocnego 
uderzenie dwóch dywizji pancernych, wyzna- 
czone na godz. 13:00, miało być poprzedzone 
nalotem 492 ciężkich bombowców. Rozpo- 
czął się on planowo, jednak niestety załoga 
jednego z samolotów oznaczających cel 
pomyliła się i zbombardowano kolumnę ka- 
nadyjskich i polskich pojazdów pancernych. 
Zginęło 157 Kanadyjczyków i 8 Polaków. 

Z powodu tego błędu lotnictwa amerykań- 
skiego atak musiał zostać przełożony o ponad 
dwie godziny — dopiero ok. godz. 15:35 czoło- 
we oddziały obu dywizji ruszyły do natarcia. 
Do pierwszych starć doszło pół godziny 
później, gdy pojazdy polskiego 24. pułku 
ułanów w okolicach Saint-Aignan-de-Crame- 
snil zaatakowały czołgi i samobieżne działa 
przeciwpancerne SS-Hauptsturmfiihrera 
Michaela Wittmana. Polacy zostali odparci, 
tracąc sześć pojazdów. Zniszczyli dwa czołgi 


Brytyjscy żołnierze na przedmieściach Caen. 
Prowadzący ich sierżant jest uzbrojony w pistolet 
maszynowy Sten, jego towarzysze są gotowi do 
walki wręcz — na lufy ich enfieldów nałożone są 
bagnety. 


Niemiecki chlebak wz. 1944, a na 
nim zestaw do czyszczenia broni, 
żółty plastikowy pojemnik z tłusz- 
czem do smarowania chleba i bagnet 
nowego, niedawno wprowadzonego 
wzoru. 


niemieckie. Znacznie 
gorzej wyglądała sytuacja 
w rejonie działania 2. ppanc., 
który z rejonu Conteville ostrze- 
lały ciężkie działa przeciwpancerne. 
Według różnych danych pułk poniósł 
straty w wysokości od 26 do 32 (z ogól- 
nej liczby 36) czołgów biorących udział 
w natarciu. 2. ppanc. wycofano, na 
jego miejsce wprowadzono do walki 

1. ppanc. Tego samego dnia zginął SS- 
-Hauptsturmfiihrer Michael Wittman, 
czołowy as pancerny II wojny świa- 
towej. Przyczyna jego śmierci do dziś 
nie jest wyjaśniona do końca. Przez 
pewien czas sądzono, że wyelimino- 
wanie Wittmana można przypisać 
polskim pancerniakom lub jednemu 

z Typhoonów 2nd Tactical Air Force, 
jednak najnowsze badania pozwalają 
stwierdzić, że jego czołg został znisz- 
czony bądź przez brytyjskiego Sherma- 
na Firefly z pułku 1st Northamptonshi- 
re Yeomanry brytyjskiej 33. Bryg. Panc. 
(dowódca czołgu — sierżant Gordon; 
celowniczy — szeregowy Joe Ekins), 
bądź też — co bardziej prawdopodobne 
— przez jeden z czołgów ze szwadronu 
A pułku Sherbrooke Fusiliers z kana- 
dyjskiej 2. Bryg. Panc. 


W związku z silnym oporem Niem- 
ców wieczorem pierwszego dnia natarcia 
obie dywizje pancerne uczestniczące 
w ataku od wczesnego popołudnia 8 VIII 
znalazły się w znacznej odległości od 
pierwotnie wyznaczonych celów ude- 
rzenia. O braku problemów związanych 
ze sprzętem sprzymierzonych może 
świadczyć relacja płk. Franciszka Skibiń- 
skiego, dowódcy 10. Brygady Kawalerii 
Pancernej, wchodzącej w skład 1. DPanc. 
Pisał on: „Straty w czołgach zostały uzu- 
pełnione w ciągu nocy, co było jednym 
z dowodów bogactwa materiałowego 
sprzymierzonych. O świcie 9 VIII pułki 
miały znowu sto procent stanu czołgów. 
Przybyło również uzupełnienie załóg”. 
Nocą nie próżnowali także Niemcy 
- wycofali się na trzecią linię obrony, nad 
którą prace rozpoczęli tydzień wcześniej. 
Znajdowała się ona w odległości 3 km od 
drugiej, przebiegała na szczytach wzgórz 
w okolicy Potigny i w rejonie silnie zale- 
sionej doliny rzeczki Laison, płynącej na 
wschód od drogi Caen — Falaise. Na tę ru- 
bież obronną wycofano resztki niemieckiej 
89. DP, działa przeciwpancerne 88 mm, 

a także pojazdy pancerne. Walki na przed- 
polu tej linii trwały dwa dni. W tym czasie 
Kanadyjczykom udało się zdobyć Bret- 
teville-le-Rabet i wzgórze 195. Ogólnie 
jednak atak II Korpusu został przez Niem- 
ców zatrzymany. Co prawda zagubione 
wskutek pomyłki nawigacyjnej czołgi 
kanadyjskiego 28. ppanc. wsparte dwoma 
kompaniami piechoty opanowały znaj- 
dujące się w centrum niemieckiej obrony 
wzgórze 140, jednak z powodu ciężkich 
walk musiały się stamtąd wycofać. 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


'GEN. STANISŁAW MACZEK 


tanisław Maczek urodził się 31 III 1892 r. w Szczerzecu pod Lwowem w rodzinie pocho- 
dzenia chorwackiego. Był jednym z najwybitniejszych polskich dowódców wojskowych 
szczebla operacyjnego. Karierę wojskową rozpoczął w armii austriackiej, jego pułk strzelców 
alpejskich walczył na froncie włoskim. Otrzymał wówczas stopień podporucznika. Po od- 
zyskaniu niepodległości przez Polskę zdezerterował i przedostał się na teren kształtującego 
się państwa polskiego. Brał udział w wojnie polsko-ukraińskiej i polsko-radzieckiej, zasłużył 
się podczas obrony Lwowa. Awansowany do stopnia majora, a następnie podpułkownika, 

w okresie międzywojennym piastował szereg stanowisk dowódczych średniego szczebla. 
1938 r. objął dowództwo 10. Brygady Kawalerii, na której czele wziął udział w wojnie 
obronnej 1939 r. W uznaniu zasług bojowych został awansowany do stopnia generała 
brygady. Przedostał się do Francji, gdzie stanął na czele odtwarzanej 10. Brygady Kawalerii 

* Pancernej. Wziął udział w walkach, a po klęsce tego kraju wraz z kilkuset swoimi żołnierza- 
- mi został ewakuowany do Wielkiej Brytanii. Tam objął dowództwo 2. Brygady Strzelców, 

* którą wkrótce, dzięki jego staraniom, przemianowano i przeorganizowano początkowo 

w 10. Brygadę Kawalerii Pancernej, a następnie - w 1942 r. - w 1. Dywizję Pancerną. Na 
czele tej jednostki gen. Maczek uczestniczył w walkach we Francji, Belgii i Holandii - brał 
udział w bitwach pod Falaise, wyzwalał Ypres i Bredę. Koniec wojny zastał go w okolicach 
głównej bazy morskiej Kriegsmarine, Wilhelmshaven, która skapitulowała przed dowód- 

; cą 1. DPanc. Po zakończeniu wojny otrzymał awans do stopnia generała dywizji i został 
dowódcą oddziałów polskich, które pozostały w Wielkiej Brytanii. Funkcję tę sprawował aż do ich rozformowania. Uwarunkowania poli- 
tyczne uniemożliwiły mu powrót do Polski, nie otrzymał także świadczeń socjalnych od rządu brytyjskiego. W tej sytuacji zmuszony był 
podjąć pracę w barze w jednym z edynburskich hoteli. Gen. Maczek został honorowym obywatelem miasta Bredy, przyznano mu liczne 
odznaczenia polskie i zagraniczne, w tym Order Orła Białego. W 1990 r. otrzymał awans do stopnia generała broni. Zmarł na emigracji 
11 XII 1994 r. w Edynburgu. Został pochowany wśród swoich żołnierzy na polskim cmentarzu wojskowym w Bredzie. 


Montgomery był wściekły - mimo 
wielokrotnej przewagi liczebnej i całko- 
witego panowania w powietrzu oddziały 
gen. Simondsa nie potrafiły przebić 
się przez doskonale prowadzoną obro- 
nę niemiecką. Po zakończeniu wojny 
historycy stwierdzili, że naprzeciw blisko 
700 czołgów gen. Simondsa 10 VIII stało 
zaledwie 15 czołgów PzKpfw IV, 5 PzKpfw 
V i 15 PzKpfw VI. Generałowi nie udało 
się uchwycić Falaise — w trakcie całej 
operacji zdobył ok. 10 km terenu, do 
miasta pozostało jeszcze 20 km. Tego dnia 


Niemiecki czołg ciężki PzKpfw VI Tiger na 
normandzkiej drodze — załoga podróżuje na 
zewnątrz ze względów bezpieczeństwa, wypa- 
trując samolotów szturmowych wroga. 


gen. Montgomery zdecydował się zakoń- 
czyć operację „Totalize”. Nacierające dywi- 
zje pancerne wycofano z pierwszej linii, na 
ich miejsce wprowadzając piechotę. 


RUCHY AMERYKANÓW 


8 VIII oddziały 3. Armii gen. Pattona 
znajdowały się już na tyłach niemieckiej 
7. Armii i 5. APanc., w błyskawicznym 
tempie zdobywając kolejne miejsco- 
wości. VIII Korpus, atakujący w kierunku 
zachodnim, znajdował się na przedmie- 
ściach Saint-Malo i Brestu, zbliżał się do 
Lorient i Saint-Nazaire. XX Korpus na- 
cierał w kierunku południowym, docho- 
dził do Loary, XV Korpus, operujący na 
południowym wschodzie, zbliżał się do 
Le Mans. Powstała interesująca sytuacja. 
Na północy Niemcy stawiali zacięty opór 
wojskom gen. Montgomeryego, podczas 
gdy ich tyłom i flankom na zachodzie 

i południu zagrażały oddziały amerykań- 
skie. Montgomery i Bradley stwierdzili, 
że niedawna niemiecka próba kontrataku 
pod Mortain dała im znakomitą okazję 
do okrążenia i zniszczenia praktycznie 
całości sił wroga w Normandii — wystar- 
czyłoby teraz, by oddziały Pattona nieco 
zmieniły kierunek natarcia, atakując na 
północ w okolicy Argentan, i by w tym 
samym czasie oddziały Montgomeryego 


kontynuowały próby zdobycia Falaise. 
Istniała realna szansa okrążenia Niemców 
w kotle rozciągającym się od Argentan na 
południu i Falaise na północy do Putanges 
na zachodzie i wzgórz Mont Ormel na 
wschodzie. Gen. Bradley wydał rozkaz 
gen. Pattonowi, który w konsekwencji 
polecił swemu XV Korpusowi zmienić 
kierunek natarcia i z Le Mans poprzez 
Argentan dążyć w kierunku Falaise. 
Oczywiście feldmarsz. von Kluge nie mógł 
nie dostrzec niebezpieczeństwa. W mel- 
dunku do Hitlera wskazywał na grożące 
jego oddziałom okrążenie, ten jednak 
zignorował jego obawy i zmienił swoje 
dyspozycje. Nakazywał atakowanie tym 
razem w kierunku południowo-zachod- 
nim, a następnie, w razie powodzenia, 
zmianę osi natarcia w kierunku północno- 
-zachodnim, ku morzu. Sprzymierzeni nie 
mogli wyobrazić sobie rozkazów bardziej 
sprzyjających ich planom. Fiihrer sam 
wpychał swe jednostki w kocioł. 

10 VIII amerykański XV Korpus 
pod dowództwem gen. Wadea Haislipa, 
wzmocniony francuską 2. DPanc., był go- 
tów do uderzenia w kierunku północnym 
w rejonie Le Mans. W ciągu dwóch dni 
Amerykanom i Francuzom udało się zdo- 
być Sćes i Alencon. Oddziały amerykań- 
skie znajdowały się w odległości 20 km na 
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PRZEBIEG WALK 


Pp Hausser urodził się 7 X 1880 r. w miasteczku Brandenburg nad Hawelą w rodzinie 
pruskiego majora. Był absolwentem szkoły i akademii kadetów, którą ukończył w 1899 r., 
otrzymując stopień porucznika i przydział do piechoty. W 1911 r. ukończył studia wojskowe > 
w Berlinie. W czasie I wojny światowej służył na rozmaitych stanowiskach w Sztabie General- 
nym. Po przegranej przez Niemcy wojnie pozostał w Reichswehrze; w 1927 r. otrzymał awans 
do stopnia pułkownika. Pięć lat później zdecydował się wystąpić z armii — w tym czasie miał 
już stopień generała porucznika. Jako generał w stanie spoczynku zaczął aktywnie działać w pra= 
wicowej organizacji weteranów Stahlhelm, został przywódcą jednego z jej lokalnych oddziałów. — 
W związku ze zmianami politycznymi, jakie dokonywały się w tym okresie w Niemczech, 
Hausser znalazł się w szeregach SS, gdzie w 1936 r. otrzymał stopień SS-Brigadefiihrera. Brał 
udział w walkach w Polsce, w kampanii francuskiej dowodził dywizją piechoty zmotoryzowanej, 
która ostatecznie została przekształcona w 2. Dywizję SS „Das Reich. Na jej czele uczestniczył 
w operacji „Barbarossa ; pod koniec roku został ranny — stracił oko. Po zakończeniu rehabilitac 
objął zwierzchnictwo II Korpusu Pancernego SS, którym dowodził w bitwie pod Kurskiem. By, 
jednym z nielicznych niemieckich dowódców wysokiego szczebla, którzy potrafili sprzeciwić 
Hitlerowi — wbrew rozkazom Fiihrera wycofał się z okrążanego przez wojska radzieckie Cha 
wa, ratując swoich żołnierzy. Miesiąc później ponownie zdobył to miasto. Od początku inwa 


sprzymierzonych dowodzony przez niego korpus brał udział w walkach w Normandii. Po 


śmierci dowódcy 7. Armii gen. płk. Friedricha Dollmanna wbrew stanowisku feldmarsz. 
von Rundstedta i feldmarsz. Erwina Rommla został mianowany jej dowódcą. Był pierw: 
oficerem SS, który dowodził armią niemiecką. Podczas walk w kotle Falaise został poważ- 
nie ranny w szczękę. Udało mu się ewakuować wraz z częścią swoich oddziałów. W sierpnit 
1944 r. otrzymał awans do stopnia Obergruppenfiihrera, od stycznia do kwietnia 1945 r. da 
dził GA „G”. Zmarł 21 XII 1972 r. w Ludwigsburgu. 


południe od Argentan, a ich największym 
zmartwieniem stały się korki na nielicz- 
nych drogach rejonu. Opór Niemców był 
stosunkowo niewielki. W tym czasie feld- 
marsz. von Kluge, nieustannie zwracający 
się do Hitlera z prośbami o zmianę rozka- 
zów, osiągnął tyle, że planowane natarcie 
w kierunku zachodnim zostało wstrzy- 
mane „do czasu odrzucenia Amerykanów 
z kierunku południowego” Ci w tym 
czasie nie próżnowali - mimo rosnącego 
oporu Niemców 12 VIII wieczorem 


czołowe oddziały amerykańskiej 5. DPanc. 


dotarły do przedmieść Argentan. Wo- 
bec braku postępów strony brytyjskiej 
mogłoby się wydawać, że Amerykanie 
będą kontynuować natarcie w kierunku 
północnym, na Falaise. Gen. Bradley 
rozkazał jednak zatrzymać działania w od- 
ległości ok. 18 km na południe od miasta. 
Jak pisał potem w swych wspomnieniach, 
obawiał się, że rozciągnięte na znacz- 
nym terenie siły czterech amerykańskich 
dywizji, jakimi dysponował gen. Haislip, 
nie zdołają powstrzymać przedzierają- 
cych się na wschód oddziałów wroga. 
Możliwe, że była to tylko jedna z przyczyn 
— równie prawdopodobne wydaje się 
stwierdzenie, że gen. Bradley obawiał się, 
by gen. Montgomery w jednym z przeja- 
wów swego „geniuszu” strategicznego nie 


uznał, że zadanie zostało wykonane, i nie 
przerwał natarcia swych wojsk, pozwala- 
jąc, by Amerykanie samotnie stawili czoła 
Niemcom. 

Rezultat tej decyzji gen. Bradleya 
miał decydujący wpływ na wynik starcia 
- zwłoka w domknięciu kotła pozwoliła 
wymknąć się z niego sporej liczbie oddzia- 
łów niemieckich. 


KOLEJNY ATAK II KORPUSU 


Obawy gen. Bradleya były jednak pozba- 
wione podstaw — 14 VIII kanadyjski II 
Korpus rozpoczął operację „Tractable”. 

Jej celem, podobnie jak poprzedniej, 

było zdobycie Falaise oraz domknięcie 
pierścienia okrążenia wokół niemieckiej 

7. Armii i 5. APanc. Jak już stało się regułą, 
zmiękczenie obrony niemieckiej tuż 

przed atakiem, wyznaczonym na 14 VIII, 
przypadło ciężkim bombowcom. Niestety, 
podobnie jak w przypadku wcześniejszego 
„przygotowania terenu” wysunięte oddzia- 
ły kanadyjskie i polskie znalazły się pod 
bombami sojuszników. Tym razem sku- 
teczność bombardowania Amerykanów 
była tak duża, że udało im się całkowicie 
uniemożliwić atak. Kolejny, wyznaczony 
na następny dzień, miał być realizowany 
według zmienionego planu. Zrezygno- 
wano z bezpośredniego szturmu na od- 


ległe o mniej więcej 6 km Falaise, zamiast 
tego oddziały miały obejść miasto łukiem. 
Polskiej 1. DPanc. przypadło w udziale za- 
danie dotarcia do rzeki Dives, a następnie 
przebicie się do Trun, gdzie Polacy mieli 
połączyć się z nacierającą z południa ame- 
rykańską 90. DP z V Korpusu, który wró- 
cił w skład amerykańskiej 1. Armii i miał 
wziąć udział w zamknięciu Niemców 

w kotle w rejonie Falaise. W krwawych 
walkach manewrowych Polakom udało się 
15 VIII przekroczyć bagnistą rzekę Dives, 
a rankiem następnego dnia zająć wieś 
Courcy i wzgórze 62. W ciągu następnego 
dnia zdobyto Trun, a 17 VIII polska dywi- 
zja walczyła w okolicach wzgórz leżących 
na północny wschód od tej miejscowości, 
w rejonie miasteczek Barou i Louvagny. 
'Tego samego dnia do Falaise weszły 
pierwsze oddziały kanadyjskie z pułków 
South Saskatchewan i Cameron High- 
landers. Późnym popołudniem dowódca 
1. DPanc. otrzymał bezpośrednio z rąk 
gen. Simondsa rozkaz zamknięcia terenu 
pomiędzy kanadyjską 1. Armią i amery- 
kańską 3. Armią. Oznaczało to, że polska 
dywizja miała stać się „korkiem w szyjce 
butelki” którą z zaciskającego się kotła 
będą próbowały uciec wszystkie niemiec- 
kie oddziały. Po analizie terenu gen. Ma- 
czek stwierdził, że wykonanie tego zadania 
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będzie możliwe tylko przy zajęciu miasta 
Chambois oraz leżących na wschód od 
niego wzgórz Mont Ormel.Wzgórza te 

- 262 północne i 262 południowe — miały 
przejść do historii jako „Maczuga” i „Buła- 
wa. Polska jednostka wyruszyła jeszcze tej 
samej nocy. W ciemności część oddziałów 
zgubiła drogę i natknęła się na oddziały 

2. DPanc. SS „Das Reich'. W zaciętym 
nocnym boju, który rozegrał się w odleg- 
łości aż 12 km od Chambois, gdzie miały 
się znaleźć polskie czołgi, początkowo 
wydawało się, że górę wezmą Niemcy, 
jednak ostatecznie walkę można uznać za 
nierozstrzygniętą — obie strony oderwały 
się od siebie. Z powodu zagubienia pol- 
skich oddziałów gen. Maczek zmuszony 


Jedna z dróg w okolicach Chambois, 
którą wycofywały się jednostki nie- 
mieckie, poddane ciągłemu ostrzałowi 
artyleryjskiemu i bombardowaniu 
sprzymierzonych. 


był jednak użyć kolejnych podległych mu 
jednostek, które 18 VIII tuż przed godz. 
13:00 dotarły w rejon „Maczugi”, umocni- 
ły swoje pozycje i natychmiast przystąpiły 
do ostrzału uciekających z kotła jednostek 
niemieckich. Samego Chambois tego dnia 
nie udało się zdobyć — siły atakujących 
były zbyt małe, a miasta silnie broniono. 
17 VIII żołnierze kanadyjskiej 2. Dy- 
wizji zdołali oczyścić Falaise z zaciekle 
broniących się grenadierów pancernych 

z 12. DPanc. 


DZIAŁANIA PATTONA 

Wojska amerykańskie zgrupowane 

w pobliżu Argentan były pod rosnącym 
naciskiem Niemców, wycofujących 

swe siły z kotła. Mimo to gen. Patton, 
który z powodu rozkazu gen. Bradleya 

z 13 VIII nie mógł iść na północ w kie- 
runku nacierających oddziałów Montgo- 
meryego, zdecydował się kontynuować 
częścią sił atak w kierunku wschodnim, 
zwiększając rozmiar południowej strony 
kotła pod Falaise. W rejonie Argentan 
pozostawił francuską 2. DPanc. i 90. DP, 
natomiast 5. DPanc. i 79. DP wyruszyły 
w kierunku na Dreux i Sekwanę. Osła- 
bione pozycje pod Argentan miała do- 
datkowo wesprzeć 80. DP z XX Korpusu. 
79. DP udało się uzyskać przyczółek na 
wschodnim brzegu Sekwany. 

Pozostałe w Argentan oddziały 
amerykańskie 15 VIII odczuły, że słabnie 
nacisk wojsk niemieckich - większość 
z nich kierowała się w rejon Falaise, gdzie 
postępy wojsk kanadyjsko-brytyjsko- 


-polskich były wolniejsze od zakładanych. 
W praktyce okazało się, że z powodu 
oporu Niemców oddziały te nie będą 

w stanie dotrzeć do Argentan. Dlatego 
nowym miejscem spotkania obu końców 
pierścienia oblężenia stało się Chambois, 
a nie Argentan. 

W tym dniu położenie Niemców 
było już rozpaczliwe, choć większość ich 
jednostek nie otrzymała jeszcze rozkazu 
odwrotu — wydawało się, że niemiec- 
kie OKW nie zna takiego manewru. 

W okolicach Argentan Grupa Pancerna 
„Eberbach” próbowała przeciwstawić 

się ruchom Amerykanów w kierunku 
północnym, pozostałe oddziały 7. Armii 
i5. APanc. nadal stawiały opór Brytyj- 
czykom na zachodzie i północy. Sytua- 
cja stała się naprawdę bez wyjścia, gdy 

z powodu ostrzału samolotów brytyjskich 
feldmarsz. von Kluge na cały dzień stracił 
kontakt ze swoimi oddziałami. Spowodo- 
wało to chaos. Kiedy udało się ponownie 
nawiązać łączność, Niemcy byli praktycz- 
nie okrążeni. Jedyne miejsce, w którym 
nadal nie było sprzymierzonych, stanowił 
rejon wzgórz Mont Ormel. Hitler w końcu 
przychylił się do próśb von Klugego 

i zezwolił na rozpoczęcie odwrotu oraz 
obsadzenie nowej rubieży obronnej na 
linii rzeki Dives. Z powodu podejrzenia 

o zdradę przywódca III Rzeszy zdymisjo- 
nował feldmarszałka z funkcji główno- 
dowodzącego na Zachodzie i wezwał go 
do Berlina. Na stanowisku tym zastąpił 
go feldmarsz. Walter Model, który w sy- 
tuacji, w jakiej znajdowały się 7. Armia 

i 5. APanc., mógł jedynie starać się ocalić 
jak najwięcej jednostek. 


POCZĄTEK RZEZI 


Feldmarsz. Model po przeanalizowaniu 
sytuacji doszedł do wniosku, że jedyną 
szansą ocalenia jednostek niemieckich jest 
przegrupowanie Grupy Pancernej „Eber- 
bach” tak, by jak najdłużej utrzymała ona 
przerwę w okrążeniu w okolicach Cham- 
bois. 16 VIII Niemcy rozpoczęli planowy 
odwrót — Grupa Pancerna „Eberbach” 

w porządku wycofywała się jako pierwsza. 
Plany niemieckie pokrzyżowało jednak 
lotnictwo sojusznicze. Samoloty szturmo- 
we i średnie bombowce zbierały krwawe 


Tym udało się przeżyć - niemieccy jeńcy 
w drodze do niewoli odpoczywają na masce 
brytyjskiego jeepa. 
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żniwo. Zmuszone do przemieszczania 
się za dnia niemieckie pojazdy pancerne 
były łatwym łupem dla niezagrożonych 
przeciwdziałaniem Luftwaffe pilotów 
alianckich. Wycofujące się niemieckie 
oddziały pancerne wtedy właśnie starły 
się z polskimi pancerniakami w nocnym 
boju, o czym wspomniano wcześniej. 
Wywiązał się szereg starć, podczas których 
próbujące wyrwać się z okrążenia oddziały 
niemieckie atakowały broniące wyjścia 
z kotła oddziały kanadyjskie i polskie. 
W rękach Niemców pozostawały już tylko 
dwa mosty przez rzekę Dives, a cały ob- 
szar kotła znajdował się pod praktycznie 
bezustannym ostrzałem artylerii i samo- 
lotów sojuszniczych. Jednostki niemieckie 
straciły ostatnie pozory regulaminowego 
porządku, stały się masą przemieszanych 
pojazdów, wozów konnych, taborów, żoł- 
nierzy... Przerażeni Niemcy myśleli tylko 
o jednym — na wschodzie nadal jest szansa 
wyrwania się z tego piekła. Niepowodze- 
niem zakończyły się próby powstrzymania 
pochodu Amerykanów z południa, choć 
zdołano go nieco 
zahamować. 
Dzięki temu 
znacznej liczbie 
żołnierzy wraz 
ze sprzętem uda- 
ło się przekroczyć 
Dives. Wycofanie się 
7. Armii z kotła Falaise 
w historii niemieckiego 


jako niezwykle skutecz- 
ny przykład prowadze- 
nia walk opóźniają- 

) cych i odwrotowych. 


po zakończeniu 

wojny wspominali, że 
wycofanie się ich od- 

z 7. działów było możliwe 


Amerykański szeregowiec, 
Normandia, czerwiec 

1944 r. Żołnierz ubrany jest 
w kombinezon maskujący, który 
okazał się łudząco podobny do 
mundurów niemieckich. Z tego 
powodu niemal natychmiast 
został wycofany z użycia, jednak 
: pojedynczy żołnierze 
używali go jeszcze przez 
kilka miesięcy. 


Kanadyjski 
Sherman przejeżdża 
w pobliżu Falaise 
obok rozbitych 
niemieckich czołgów 
PzKpfw IV. 


dzięki doskonałej 
komunikacji, 
właściwemu roz- 
mieszczeniu od- 
działów i korzyst- 
nemu doborowi oddziałów prowadzących 
walki opóźniające. 19 VIII Kanadyjczycy 

i Polacy wdarli się w głąb wycofujących 

się oddziałów wroga, zajmując strategicz- 
nie ważne punkty (wieś Saint-Lambert 

i górujące nad nią wzgórze w przypad- 

ku Kanadyjczyków, miasto Chambois 

w przypadku Polaków). W Chambois 
doszło w końcu do zamknięcia pierście- 
nia okrążenia — Polacy spotkali się tam 

z Amerykanami z 90. DP oraz Francuzami 
z 2. DPanc. 


LIKWIDACJA KOTŁA 

Niemcy znaleźli się w okrążeniu, jednak 
pierścień zamykający ich wojska nie 

był ani szczelny, ani specjalnie mocny, 
zwłaszcza w okolicach Chambois. Ich 
sytuacja z beznadziejnej zmieniła się 

w rozpaczliwą. Poszczególne jednostki 
były przemieszane, rozbite, żołnierze 

- przerażeni, narażeni na śmierć wsku- 
tek nalotu samolotów szturmowych czy 
ostrzału artylerii. Mogli liczyć jedynie na 
siebie. Mimo to 19 VIII sztab Obergrup- 
penfiihrera Haussera zdołał opracować 
plan, który dawał Niemcom jeszcze 

cień szansy na wyrwanie się z pułapki. 

II KPanc. SS, którego znaczna część 
znalazła się już poza pierścieniem kotła, 
miał przeprowadzić atak na zachód, 
obliczony na rozerwanie niezbyt mocnych 
sił kanadyjskich i polskich. W uderzeniu 
miały wziąć udział znacznie osłabione 

9. DPanc. SS atakująca Kanadyjczyków 
w rejonie Trun i 2. DPanc. SS naciera- 
jąca na pozycje polskie w Mont Ormel. 
Korzystając z zamieszania wywołanego 
atakiem, okrążone jednostki niemieckie 
miały próbować wyrwać się z kotła. Próby 
rozpoczęły się w nocy z 19 na 20 VIII 

i trwały cały dzień. Niemcy walczyli 

w małych, nieskoordynowanych grupach, 
pozbawionych znaczącego wsparcia 
pancernego i artyleryjskiego. Niektórym 


z nich udało się przebić przez linie Pola- 
ków i Kanadyjczyków, inne były rozbijane 
lub zawracały w obliczu nieprzyjaciela. 
Atak czołgów II KPanc. SS był nieco opóź- 
niony, rozpoczął się około godz. 4:00 nad 
ranem 20 VIII, jednak zaskoczył zarówno 
Polaków, jak i Kanadyjczyków. W prak- 
tyce 1. DPanc. gen. Maczka znalazła się 

w okrążeniu — ze wschodu naciskały na 
nią czołgi korpusu SS, z zachodu nacierały 
wyrywające się z kotła jednostki niemiec- 
kie. Sytuacja taka trwała przez cały dzień 
— oddziały pancerne SS ponawiały ataki 
na punkty oporu Polaków i Kanadyjczy- 
ków, umożliwiając wycofanie się części 
schwytanych w pułapkę oddziałów, by po 
odparciu ich uderzenia przegrupowywać 
się do kolejnego natarcia. W pewnym mo- 
mencie napierane ze wszystkich stron od- 
działy sojusznicze znalazły się na krawędzi 
zagłady — zaczynało brakować amunicji 

i paliwa, większość żołnierzy była ranna, 
zdarzały się przypadki buntu wśród 
licznych jeńców. Na szczęście wczesnym 
wieczorem 20 VIII II KPanc. SS zaprzestał 
szturmu, a rankiem 21 VIII wyczerpane 
dywizje sojusznicze połączyły się z siłami 
kanadyjskiej 4. DPanc. i zbliżającymi się 
siłami amerykańskimi. 


OCENA BITWY 


Kocioł pod Falaise nie zakończył się 
całkowitym zniszczeniem niemiec- 

kiej 7. Armii i 5. APanc. ze względu na 
niemożność przełamania obrony nie- 
mieckiej przez wojska Montgomeryego 
w okolicach Falaise, a także z powodu 
rozkazu gen. Bradleya, niemniej jednak 
bitwa zakończyła się wielkim zwycię- 
stwem sprzymierzonych. W rejonie 
Falaise zginęło od 10 do 15 tys. żołnierzy 
niemieckich, ok. 50 tys. trafiło do niewoli. 
Z drugiej strony z kotła udało się wyrwać 
30-50 tys. żołnierzy niemieckich, a także 
sporej części wojsk pancernych. 
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M KALENDARIUM PRZEBIEGU BITWY 
1944 


m 25 VII: 
początek operacji „Cobra”, dowodzonej przez gen. Omara Bradleya 


m 27 VII: 

oddziały amerykańskie przerywają linię obrony niemieckiej 

m 30 VII: 

początek dowodzonej przez gen. Bernarda Montgomery'ego operacji „Bluecoat” 


m1 VIII: 
wprowadzenie do akcji amerykańskiej 3. Armii pod dowództwem 
gen. George'a Pattona 


m3 VIII: 
zgodnie z rozkazem Hitlera feldmarsz. Ginther von Kluge przygotowuje kontratak 
na Mortain, przemieszczając swe oddziały pancerne w rejon natarcia 


m7VIII: 
początek operacji „Totalize”, przeprowadzanej przez kanadyjski Il Korpus 


m7 VIII: 
Niemcy rozpoczynają operację „Liittich” 


m8 VIII: 
Amerykanie wyzwalają Le Mans. Gen. Patton rozkazuje swojemu XV Korpusowi 
zmianę kierunku natarcia na Argentan 


m 12VIII: 
XV Korpus dociera do Argentan, gen. Bradley wydaje rozkaz zakazujący dalszego 
natarcia na północ 


m 14VIII: 
nowa operacja wojsk gen. Montgomery'ego — „Tractable” 


m 15 VIII: 
Hitler wydaje rozkaz utworzenia nowej linii obrony na rzece Dives 


m15VIII: 
wskutek ataku samolotów szturmowych sprzymierzonych feldmarsz. von Kluge 
na dobę traci kontakt ze swoimi wojskami 


m 15 VIII: 
Hitler podejrzewa feldmarsz. von Klugego o zdradę, zastępuje go 
feldmarsz. Walterem Modelem 


m 16 VIII: 
oddziały gen. Pattona wyzwalają Orlean 


m 17 VIII: 
Kanadyjczycy zdobywają Falaise 


m 19 VIII: 
Kanadyjczycy zdobywają Trun, polska 1. DPanc. obsadza wzgórza Mont Orme 


m 19VIII: 
połączenie sił 1. DPanc. z wojskami amerykańskimi, pierścień okrążenia zostaje 
zamknięty 


m 19/20 VIII: 
początek niemieckiej próby wyrwania się z okrążenia 


m 20 VIII: 
kontratak Il KPanc. SS skierowany przeciwko 1. DPanc. zajmującej wzgórza Mont 
Ormel 


m 21 VIII: 
ostateczne zamknięcie pierścienia okrążenia, likwidacja pozostałych w kotle 
oddziałów niemieckich 


Brytyjskie Cromwelle, stacjonujące na wschód od Orne, oczekują 
na rozkaz do natarcia w czasie operacji „Goodwood”. 


Dworzec kolejowy w Caen, zniszczony w czasie sojuszniczych na- 
lotów. Spowodowały one śmierć ok. 5000 cywilnych mieszkańców 
miasta, a zrujnowane domy stały się świetnymi punktami oporu 
dla zdeterminowanej niemieckiej załogi Caen. 


Polscy pancerniacy przesłuchują jeńców wziętych do niewoli 
w trakcie likwidacji kotła pod Falaise. 


